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W IA D O M O Ś C I K IIA .S0W I1
Onegdaj, jako  w rocznicę urodzin  N a j j a ś n i e j s z e j  

C e s a r z o w e j  i K r ó l o w e j , M a r j i  A l e x >n d r ó w n ś j , o d ­
p raw ione  zostały po wszystkich  tutejszych Ś w ią ­
tyn iach  wszelkich w yznań , solenne nabożeństwa. 
O godzinie 9ej rano, av Kościele A rchi-K atedral-  
nym  i M etropolitalnym Świętego Jana , celebrował 
J W .  JX . F ija łkow ski A rcybiskup  W arszaw sk i,  
M etropolita , otoczony licżnem duchowieństwem, 
w obee prześwietnej K ap itu ły  Metropolitalnej, 
oraz zebranych przedstawicieli w ładz rządow ych: 
poczem dosto jny  A rcy-Pasterz  zaintonował Tc 
D e u i n —  O godzinie. 1 J ,/ 1 JO . X iążę (Son; uh o u; 
Namiestnik Królestwa, raczył przy jm ow ać  na p o ­
kojach zam kow ych  znakomite osoby duchow ne, 
wojskowe i cywilne, a następnie  udał się do k o ­
ścioła katedralnego praw osław nego  NN. Tró jcy , 
gdzie J W .  JX . prałat N ow icki olicjuł ka tedralny, 
dziekan kościołów p raw osław nych ,  członek kom- 
missji rządow ej sp raw  wewnętrznych i d u ch o w ­
nych , w  assysteneji p raw osław nego  d u ch o w ień ­
stwa, celebrował św. Liturgję; po skończeniu k tó ­
rej, odśp iew any  był hymn św. Ambrożego, a dzia­
ła  cytadelli A lexandrowskicj zagrzmiały salwam i. 
W  ieczorein dane było w  T ea trze  W ielkim w ido­
wisko bezpłatne, a miasto rzęsiście oświetlono.

Główna kassa oszczędności.—W  tygodniu  np łynionym  
do dnia 281.i|>ca (9 S ierpn ia) ro k u  1). w łócznię, w ydano 
xiążec7,ek now ych  81, na k tó re , tudzież na daw niejsze 
w 375 w nioskach  złożono rs . G,G41 kop . 85. N a żądanie 
70 uczestn ikom  w yp łacono  (p rócz  p ro cen tu  za ro k  b. 
r s .  37 ko. 13łj), rs r. 4,36G kop . 63£  i um orzono  k s iąże ­
czek oszczędności 27. P rze to  uczestn ików  9 ,823  p o ­
siada  k a p ita ł rs. 442 ,494  ko. 92 jp— N aczeln ik , a ssesso r 
kollegialny Giedroyć.— B uchalter, Krause.

#  Askoczeński. W  Kijowie, w drukarni un iw er­
sytetu, świeżo, bo w roku  1856 wyszło dzieło ob­
szerne w dw óch tomach, poświęcone dziejom ta ­
mecznej akademji (Kijew, s drewniejszim jego  u- 
czyliszezem, akadeimjeju). Dzieło to napisane 
przez pana Askoczeńskiego po rossyjsku, iuteres- 
siije wielce naszą przeszłość. A uto r  wdzięcznością

I pow odow any , że w akademji n iegdyś się uczył, 
j wziął się do opracow ania  tego przedmiotu. M yślał 
i o nim przynajmniej od roku  1838, ale d o tąd  słu- 
j żbowe zatrudnienia  n iedały  mu dosyć wolnego 

czasu d la  badań  naukow ych . D opiero  dzisiaj w y ­
daje na początek dzieła swego d w a  tomy. Nie ma 
w nietn żadnej krytyki, sąd u  niewiele, ale je s t  do ­
syć faktów.

T o  co au to r  w ysnuł z siebie do xiążki, mo­
żna rzucić; tezaś wiadomości które zgromadził, zda­
dzą  się i dla dziejów l i te ra tu ry  polskiej i ruskiej, 
i dla historji szkół, i co najważniejsza, dla historji 
kościoła praw osław nego w dawnej Polsce. Dzieło 
to jeszcze nieskończone; au to r  opow iadanie  swoje 
doprow adził  dopiero do roku 1819, a że ciągnąć 
dalej chce, dow ód w prośbie , k tó rą  w yd ru k o w a ł  
pr/.y końcu  drugiego tomu. Pośw ięciw szy dzieło 
wszystkim wychów  amiom akademji dawniejszym, 
teraźniejszym i przyszłym, w końcu zaklina ich, 
żeby dostarczali mu mateijałów; jakiekolw iek wia­
dom ości o ludziach, którzy się kiedykolwiek w y ­
chow yw ali i pobierali nauki w Akademji, a u p a ­
miętnili się w  historji, z ochotą  au to r  ma p rzy jm o­
w ać  i dla tego błaga nie o w ypracow ania ,  nie o 
stud ja  i rozprawy,"ale  o sam g ru b y  materjał. P o ­
suw a naw et zby t  daleko grzeczność swoją, bo pic 
żąda od korrespondentów  naw et surowego w y b o ­
ru w faktach... T o  nic dziwnego zresztą, nie prze­
bierając sam w fak tach  i b iorąc pierwsze lepsze 
w iadom ości ja k ie  znalazł pod  ręką, nie mógł żą­
dać  k ry tyk i od s w o i c h  przyj.-ieioł, z n a j o m y c h  i nie­
znajomych.

Nieidzie tutaj rzecz wcale o uniw ersytet,  k tó ry  
bardzo  niedawne ma lata swojego naukow ego b y ­
tu, ale o akademję, to jes t ,  że tak  się wyrazim, o 
wydział teologiczny uniw ersytetu , k tó ry  sam w so ­
bie stanow ił całość i s tanowi do dziś dnia p o d t y ­
tułem akademji, j a k o  osobne, odrębne zupełnie od 
innych, naukow e ciało. Na u stępie do dziejów sa­
mej akademji, au to r  rozp raw ia  bardzo krótko o 
szkołach k ijowskich praw ie  od początku  chrze­
ścijaństwa, mówi o missjonarzach łacińskich, o b i­
skupstw ie  katolickiem, o p ierw szych m etropolitach 
kijowskich i o usiłowaniach ich, o unji, wreszcie
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Gdy od gry w kości grono graczy wstaje, 
Przegrani długo jeszcze poza stołem  
Próbują, rzutów, z nachmurzonem czołem , 
Złorzecząc w myśli doświadczonej doli; 
Lecz szczęśliwego tłum w koło otacza:
Ten go spotyka, ten staje przy boku,
Ten się pamięci i ła sce  poleca.
On wszystkich słucha —  temu dłoń podaje, 
Na tego spojrzy, temu coś obieca,
Ale jak może umyka powoli.

Tak i ja byłem nakształt tego gracza,
I chcąc się z duchów wydostać natłoku, 
Obietnicami ich prośby zbywałem.

Tam Bennicasa z Arezzo widziałem,
Co poległ z Dżina zuchwałego dłoni:
Tara był Cione, co sam, śród pogoni 
Wroga, spadł z konia i utonął w rzece. 
Frydryk Novello błagał tak dalece,
Ze mi z litości łzy  musiały pociec.
Tóż ów Pizańczyk, co go płacząc ociec, 
Pokorą wiary tak przemógł sw e serce,
Ze syna swego uściskał mordercę.

Tam hrabia Orso, który jak się skarży, 
Zniósł kaźń nie z winy swojej, lecz z potwa- 
Za co dziś ciężkie sumienia wyrzuty (rzy, 
Pani Brabantu koi w łzach pokuty.

Gdym się uwolnił od tych wszystkich, któ- 
Prosili tylko aby za nich prosić, (rzy, 
Iżby w tych miejscach nie cierpieli dłużej,
I mogli wieczne osiągnąć wesele,
Rzekłem do mistrza: „Ucz mię, co mam wno-

(sić?
„Ile pamiętam, rzekłeś w twojem dziele 
„Ze prośba niebios wyroków nie wzrusza,
„A tu mię o to każda prosi dusza.
„Czyż więc nadzieja ich ma być daremna, 
„Czy tylko dla mnie myśl twa była ciemna?‘£ 
A mistrz mi na to: „I myśl moja jasna,
„I ich nadzieja bynajmniej nie myli.
„Rzecz tylko zdrowo rozważyć potrzeba.
„Iści się bowiem, nie zmienia sąd nieba,
„Gdy m iłość za nich spełni w jednej chwili. 
„Co spełnić m iała ich tu m ęka własna.
„W  owych zaś czasach, gdym ja myśl m ągło-

(sił,
„Grzech nie m ógł cudzym gładzić się. pacie - 
„Bo i proszący, i ten za kim prosił, (rzem, 
„Nie byli z Bogiem złączeni przymierzem. 

„L ecz przestań zgłębiać myśli tajemnicze,

0 szkołach prowincjonalnych, jak o  to: w Ostrogu, 
Lwowie, Wilnie, Połocku, Łucku, Mohylewie
1 t. d. W reszcie  zbliżając się do epoki, w której 
pow sta ła  akadem ja k ijow ska , daje obraz w e­
wnętrznego stanu akademji krakowskiejjagielloń- 
skiej, na wzór której w yrabia ła  się kijowska. 
P ierw szą  lepszą szkołę dźwignął w Kijowie me­
tropolita  Jonasz  I \ r P rotaszew iez za Zygm unta  
Augusta. Z reform ow ał zaś j ą  i rozwinął w aka­
demję dopiero s ław ny P io t r  Molńła za W ła d y ­
sław a IVgo. O d tąd  szkoła kwitnie; ma wprawdzie  
swoje chwile upadku  i podnoszącej się św ietno­
ści, aie w ogóle trudno  niewidzieć ciągłego roz­
wijania się i postępu.

Rozbierać bliżej xiąźki nie będziemy. T rzeb ab y  
się o tein długo i szeroko rozpisyw ać, a nie za ­
wsze byłoby i warto. Ale zalecamy jed n ak  dzie­
ło pana  Askoczeńskiego każdemu, kto zechce b a ­
dać stosunki Polski do Rusi, albo po prostu , kto 
zechce się bliżej p rzypa trzyć  fizjognomjom obir- 
dw u narodow ości, jakie się na Ukrainie razem 
obok siebie, spo tkały  i długo żyły w przyjaźni i  
zgodzie. Z początku  au tor  plącze wszystkie w y ­
padki, jak ie  się mu trafiają pod rękę, ale od cza­
su Joba  Boreckiego, do żyw otów  pojedyńczych  
metropolitów  łączy dzieje akademji i nie tak  na 
akademję samą, ile na działania zwierzchników 
praw osław nego kościoła w  Kijowie i w akade­
mji, daje czytelniku w i .spoglądać. W idz im y zatem 
szeregiem w jego dziele łudzi n iegdyś g łośnych 
w naszej historji. a zawsze pam iętnych; ja k  S y l­
westra  K ossow a, Dyonizego Bałabana, Nielubo- 
wicza Tukalskiego, xięeia Gedeona Czetwertyń- 
skiego i t. d. Później, pod rządem ju ż  rossyjskim, 
idą R arlaam  Jasińsk i, Jo a s a f  K rokow ski, Rafał 
Zaborow sk i i Tym oteusz  Szczerbacki, k tórzy wie­
le jeszcze m ają  w spólnego z Polską , nazwisko, 
pochodzenie, pamiątki i t. d.

Pospolic ie  nasi uczeni mało zw racają  uwagi na  
dzieje tej akademji, a niesłusznie. Znaczenie je j  
w dziejach w yznan ia  prawosławnego, w dziejach 
zapasów  Po lsk i  z Ukrainą, niezmiernie wielkie, 
najznakomitsze postacie h istoryczne naszej R usi 
mają  z nią związek. Pan  Askoczeński nie wyczer_
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„Aż ci to powie ta, której oblicze 
j „ I  twój ci umysł i prawdę rozjaśni, 
j „Chcę mówić — aż cię spotka Beatrycze, 
j „Ujrzysz ją wkrótce na szczycie tej góry,
| „Gdzie jako słońce wiosenne bez chmury, 
i „W ieczną pogodą i weselem świeci.“

— „O! wodzu!kC rzekłem „idźmy tam co 
| _ (skorzej,
i „Nic już nie czuję trudu, com czuł pierwej,
[ „A cień jak widzę dłużeje od  wzgórzy.“ 
j A mistrz: „Ujdziemy dziś, ile ujść możem, 

„Bo chcąc czy nie chąc iść musim bez przer-
(wy.

„Lecz snać wprzód słońce zgaśnie za tem
(wzgórzem,

„ I  z drugiej strony znów wejdzie na nowo, 
„Nim dojść zdołamy na sam szczyt tej góry.

„Lecz oto patrzaj! duch jakiś ponury, 
„Samotny, ku nam spogląda surowo.
„On nam najbliższą wskazać może drogę.‘c 

— „Duchu lombardzki! rzekłem — ile mogę 
„W nosić z twej twarzy i dumy w spojrzeniu, 
„Gdyś patrzał ku nam.“ -  On na to ni słow a  
Nie odrzekł wzajem, i tylko w milczeniu, 
Spoglądał na mnie jak lew gdy spoczywa. 
Mistrz się też k’niemu zbliżył i odzywa 
Pytając drogi, jeśliby ją  wiedział.
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pal przedmiotu, znać z rad! a miejscowe nie da ły  
m u  wiele objaśnień, a do źródeł ogólnie polskich 
nie miał kluc/.aflblujem głównie źródeł miejscowych 
bo nie m o źen B irzy p u śc ić ,  żeby zginęły w szyst­
kie w  pow odzi^K asów  i dla tego wolimy au tora  
posądz ić  nie o® rak należytej pilności, na  której 
m u nie zbyw a * a le  o małą znajomość przedm io­
tu ; w idąc nie ma dosyć zmysłu naukowego, nie 
wie gdzie szukać  i j a k  ma szukać. T o  też o p ie r ­
w szych  la tach akademji, au to r  niewiele eo w ię­
cej przytoczył nad to, co pow iedziały  Pam iętniki 
kommissji archeograficznej kijowskiej, k tóreśm y 
kiedyś rozbierali w Bibljotece W arszawskiej. P o ­
dania  Pam iętników  nawet, powiedzieć to można, 
s tanow ią  niby głów ną oś, około której kręcą się 
podan ia  pana Askoczeńskiego: co więcej nad nie, 
to  kompilacja i doda tek  z podejrzanej wartości 
źródeł. Ale im później, tera więcej dzieło interes- 
suje. Ginie d la  dziejów naszycli interess po lity ­
czny za Sobieskiego, mniejszy jeszcze za Sasów, 
ale natomiast rośnie interess literacki. T rzeba  so­
bie  przypomnieć, źe R u ś  niezjednoczona pisała 
po  polsku i że reprezentanci je j  główni (Barano­
wicz, Gizel, Galatowski) głównie do naszej lite­
ra tu ry  należą. Otóż w p ływ  ję z y k a  polskiego i u- 
rządzeń  naszych akadem ickich prze trw ał dobrze 
panow anie  Rzpltej w  Kijowie. Teofan P ro k o p o ­
wicz pisze po polsku naw et kazania. Michał Ko- 
zaczyuski, professor akademji kijowskiej, ju ż  za 
czasów naw et Augusta  I l lg o  je s t  poetą  polskim. 
W  dziele pana Askoczeńskiego je s t  wiele o nim, 
wiele cytacji jego  poezji. Już  uczony metropolita  
Eugenjusz dużo o nim pisał, tutaj więcej szczegó­
łów o Kozaczyńskim  znajdujemy. Nie wspom ina­
m y  o innych pisarzach  polskich, k tó rych  wcale 
zdaje się nieznają dzieje naszej bibljografji. K a­
ro l  Barski, rodem z Baru na Podo lu ,  podróżował 
do  Ziemi świętej i spisał podróże, które  potem 
w ydano  w Pe te rsburgu  po rossyjsku, ju ż  za cza­
sów  Cesarzowej K a ta rzy n y  i t. d. i t. d. O tóż na 
tę  szczególniej s tronę  dzieła pana  Askoczeńskie­
go, radz ibyśm y zwrócić uw agę  h is to ryków  lite­
ra tu ry  polskiej. O ile zaw iodą się pisarze polity­
czni, szukając  tutaj d la  siebie pokarm u, a zna jdu ­
ją c  go mało, o tyle zyskają literaccy. A je s t  w ezem 
szukać. T om y  ogromne, pierwszy obejmuje s tron ­
nic 370, drugi 566. T rzeba  przypuścić , źe au to r  
doprow adziw szy  historję  sw oją do dni naszych , 
wyda też osobno i dopełnienia, o które  u p rasza  
.swoich czytelników.

K orrcspondcneja M roni Ki.
Z  Kaliszu d. 2 S ierpnia  1857 r.

Urodzaje.— Teatr.— Album p. Staweckiego.—Hotele.
W sz y sc y  u nas  zacząw szy  od  obyw ate la  do 

km io tka  zajęci p racą  w polu. Dzięki Bogu pogoda 
.nam d osyć  dopisuje, żyto już  w  stodole. W ażną 
przeszkodą  w  przyśpieszeniu sp rzętu  w  niektó-

Lecz on i na to nic nie odpowiedział,
I twarz wciąż była dumna i surowa.
Az sam nas w końcu spytał, ktośmy byli,
Z jakiego kraju i miasta? Wirgili 
Zaczął: „Mantua...“ —- lecz zaledwo zdołał 
W yrzec to słow o; ów duch nieznajomy 
Porw ał się z miejsca, gdzie stał nieruchomy, 
Skoczył ku niemu: — „Mantua twym krajem? 
„Jam jest Sordello, twój ziomek!“ zaw ołał,
I obaj czule ściskali się wzajem; —

O! Italio! kraju nieszczęśliwy!
Łodzi bez steru, śród burzy straszliwej!
Z królowój morza i ozdoby lądu,
Dziś niewolnico, gospodo nierządu!
Na samo imie kraju, piękna dusza 
Uściska ziomka, współczuciem  się wzrusza.
A żywi twoi synowie, choć siedzą  
W społecznych murach, lub granicząc miedzą 
Chleb swój powszedni z jednej niwy jedzą, 
Gryzą się wzajem obyczajem zwierza!

Rzuć tylko okiem w krąg twego nadbrzeża 
A potem zajrzyj w głąb twojego łona!
Jestli w  niein cząstka, co krwią niezbroczona?

I cóż ci nada, że dla cię wędzidło 
Z mądrych praw swoich Justynian ukował,
Z praw, co świat bierze za wzór i prawidło, 
Gdy nie masz jeźdźca, coby niem kierował? 
O! gdybyś dobrze czuła i pojęła,
Co ci potrzeba, i co Bóg ci mówi,
Sama Cezara za Pana byś wzięła.
A teraz, patrzaj, jako się narowi

ry ch  miejscach, j e s t  b rak  rąk  do  pracy, nad to  
w ygórow ane ceny najmu. P rzyzw ycza jony  w d ro ­
gie la ta  najemnik, dziś tak sarno płacić sobie każe. 
Czyż to s łyehane  rzeczy pięć złotych za skoszenie 
morgi zboża bez uzbieraczu? A cóż robić? zmuszony 
koniecznością rolnik ra d  nie rad  dać  tnusi.

N a urodzaje ozimin skarżyć  się nie możemy, 
żyto i pszenica prawie wszędzie dopisały , lecz co 
do ja rz y n  to jęczmieniu prawie nigdzie nie masz, 
a grochu  n ie jednem u  nasienie się nie wróci, ow sy  
późne jakie takie, wcześne wypaliło, tatarki, p rosa  
i kartofle, j a k  dotychczas wiele obiecują. B rak 
kapita łu  zmusił wielu obywateli, iżjeszcze na pniu 
stojące zboże sprzedać musieli żydom, ju ż  to na 
ceny stałe, ju ż  to z ustępnem  u raczej dać  m u­
sieli cy rograf  na pewność wypłacalności, wziętych 
niby to za zboże pieniędzy. Nie masz większej 
l ichw y, większej naw et zguby  d la  o b y w a te ­
la, j a k  ow a sprzedaż zboża z prawem odkupu, 
je s t  to p raw na  m aska najokropniejszego w św ię­
cie zdzierstwa. Nieszczęśliwe pod  tym względem 
położenie naszej okolicy, najgorszy mamy sposób  
spieniężania naszych p łodów  i zupełnie zależymy 
od kilku Kaliskich kupców, k tórzy trzym ając  się 
za  ręce, s tanow ią  sami ceny, na  które musiemy 
przystać, bo konieczność wiele inoźc. Oni to osią­
gają owoc prac  i zabiegów naszych. D la  tego też 
staraniem  naszćtn usilnetn być powinno, dążyć 
dalej d rogą  postępu, s tarać  się su row e plode na 
w łasnych  p rodukow ać  fabrykach  zaprow adzić  na 
wielką skalę u p raw ę  roślin pastew nych , k tó ieby  
postaw iły  nas w możności rozprzestrzenienia clio- 
dow li bydła  i owiec, a przez to mniej uczyniło 
zależnym od Kaliskich monopolistów. Niezaprze- 
czenie Kaliskie je s t  na  tej d rodze  postępu , wiele 
ju ż  u nas w zorow ych gospodars tw , wielu zrzu­
ciło d aw ny  sposób gospodarow ania , przestarzałe 
t rzypolow e gospodars tw o , poszło d rogą  dośw iad ­
czeń i badań, a nieszczędząc kapita łów  i p racy  do 
pom yślnych  doszło rezu lta tów , do ja k ic h  rac jo ­
nalne ty lko  doprow adzić  może gospodars tw o . 
Gdzie niegdzie tylko trzym ają  się trzypolowego, 
a nie tak  w iara  w nie, j a k  raczej b rak  nak ładow e­
go kapitału, a ztąd  niemożność dla braku  inwen­
ta rza  i paszy, przejścia  w płodozmienne. bez k tó ­
ry ch  to płodozinian je s t  m artw ą l i te rą — stoją  temu 
na  zawadzie. Lecz zostawm y tę już  dzisiaj w szy ­
stkim myślącym i rac jonalnym  agronomom dobrze 
poję tą  kwestją , odpocznijm y po całodziennych 
w polu trudach , a zrzuciwszy słomiany kapelusz, 
p łócienną bluzę i o tarłszy  pot z czoła, uda jm y się 
do ogniska naszego, naszej w miniaturze stolicy 
Kalisza.

P a n  Pfeiffer z t ru p p ą  sw oją  zaw ita ł  w nasze 
m ury  i choć w niefortunną w ybrał się porę, i na­
leżałoby' spodziewać się ,najgorszego powodzenia,

, już  to i d la  tego że obraził Kaliszan niedotrzy- 
inawszy przyrzeczenia i n ieprzybyw szy  na S to-

Motłoch, nie czując lejca ni ostrogi.
Lecz ty Albercie, Germański Cezarze!

Ty, coś opuścił ten lud, co dziś z drogi 
Zbacza bez ciebie: Niebo cię ukarze 
W  następcach twoich, żeś w espół z twym ojcem, 
Łupem się tylko chcąc indziej spanoszyć, 
D ozw olił wrogom piękny kraj spustoszyć, 
Kraj, co był rajskim waszych państw ogrójcem.

Przyjdź i spójrz teraz człowieku bez serca, 
Spójrz na Montekkich i na Kapuletów,
Na ród Monaldich i na Filipisków,
Przyjdź twych przyjaciół bronić od sztyletów  
I od publicznych ich krzywd i ucisków.
Patrz! jak bezpieczny rząd w Santafiorze! 
Słuchaj! jak Roma, we wdowiej żałobie,
Dzień i noc płacze i w oła ku tobie!
Jak wszędzie wszyscy kochają się z duszy!
A gdy już litość wzruszyć cię nie może,
Niech cię przynajmniej wstyd twej chwały

(w zruszy!
0! zbawicielu św ata! coś na ziemi 

Umarł na krzyżu za nas! gdzież w tej porze 
Snać od nas oczy odw róciłeś Boskie,
D la grzechów naszych? Czy też tylko może 
W przeznaczeń twoich głębi tajemniczej, 
Której nie przejrzyć oczyma ludzkiemi,
Dobro ze złego wywieść jest twym celem;
Że tak dopuszczasz, aby kraje w łoskie  
Gnietli tyrani, a lada stronniczy 
Przewódca tłumu już był zwan Marcellem!

0! Florencjo! tyś zapewne rada

Jańskie  tranzakcje, jednakże  jak dotychczas nędz­
nie oświecona sala  była zapełniona, do w ó d  to źe 
Kaliszanie skłonni do da row ania  uraz, d o w ó d  
sym patji ja k ą  w  ro k u  zeszłym p. Pfeiffer sobie 
zjednał, d o w ó d  że Kalisz nie je s t  obojętnym dla  
sztuki. W  składzie samej t ru p p y  w ażna zaszła 
zmiana, b rak  najlepszych ak to rów  jakiem i byli 
państw o B adow scy i Miłaszewscy, w praw dzie  za­
stąpił je  p. Pfeiffer innemi indywiduam i, lecz w ą t­
pię ab y  zdolni byli zająć ich miejsce, niemieliśmy 
jeszcze czasu i sposobności dostatecznie ich ocenić. 
Z zeszłorocznych znaną nam już  ze swego d ram a­
tycznego talentu panna  Radzyńska , now y dala  
nam go dow ód  w roli wnrjat/ci, w melodramie 
t. t. g ra  je j  w  niczem nie ustępuje  najlepszym 
W arszaw skim  aktorom. Panowie: Janow ski,  K ró ­
likowscy, W isłocki i Benda, choć ostatni za wiele 
liczy na siebie i suflera, z zadowolnieniem p rzy ­
jęci przez publiczność. W  b rak u  czego innego 
p. Pfeiffer przynajmniej ożywia nieco Kalisz i za­
pełnia w dzień przedstaw ienia  hotele.

A propos hoteli Kaliskich, a które  zasługują  na  
wzmiankę. R zadko miasta ja k  Kalisz, a b y  posia ­
dało tak wygodnie  urządzone hotele. Pom inąw szy  
hote l W iedeński Puszą , Po lsk i Rosena, które  nic 
do życzenia nie pozostawiają  zrobiem y, n ieza­
w odnie  p rzysługę czytelnikom, poświęciwszy kilka 
słów opisowi ho te lu  Berlińskiego własności p. 
Peszche. Hotel sk łada  się z t rzydziestu  kilku  n u ­
merów, najstaranniej i najwykwintniej um eblow a­
nych  po nader  p rzys tępnych  cenach, usługa  p ręd ­
ka  i dobra, konie na potrzebę goszczących, o so ­
bne pokoje dla chwilowo przybyw ających  gości, 
w szystko  czego zapragniesz, słowem nie masz 
w W a rszaw ie  żadnego hotelu, k tó ry  mógłby iść 
w zaw ody  z Berlińskim. W szystko  byłoby jeszcze 
niczem, g łów ną  tu  role o d g ry w a ją  oboje gospo­
darstw o , i rzeczywista, spraw ied liw a  i s łuszna  
należy się pochw ala  p. Peszchemu, k tó ry  gościn- 
nem swoim przyjęciem, ułatwieniem potrzeb naj­
rozm aitszych obywatelom, n iezm ordow aną czyn­
nością  i sumiennością przynęca każdego.

J a k  błogą i pożądaną  byłoby  rzeczą, g dybyśm y  
w kraju  naszym, więcej mieli tak ich  ho te li ,  a ra ­
czej takich ludzi na ich sterze, abyśm y strudzeni 
podróżą, nie potrzebowali znosić niewygód, spać  
na  brudnej pościeli i za własne pieniądze patrzeć  
na brudniejszą jeszcze i k rzyw ą  tw arz  ich właści­
cieli. W ażn ą  i ciekawą z dziedziny nauk, d la  mi­
łośników literatury  szczególniej zaś d la  sam ych 
Kaliszan podam  wiadomość. W  pierw szych dniach 
września wyjdzie  pierwszy zeszyt A lbum  Kalis­
kiego przez p. E d w a rd a  Staweckiego. P iękna  to 
będzie praca, tak zdatnem skreślona  piórem, zwła­
szcza iż wiemy że p. S taw ecki nie szczędził kosz­
tów, przeszło piętnaście tysięcy wyłożył, w iadom o 
bowiem ja k  d rogo  kosztu je rysunek  i odbicie drze­
w orytów , jedynie pow odow ało  go ogólne dobro

Z tej m owy mojej! bo czyż ona tyczy 
Ludu twojego — co tak pięknie gada!
Gdzie indziej czują sprawiedliwość w duszy, 
Lecz w czynach tylko lub w radzie ją głoszą; 
U ciebie wszyscy na ustach ją noszą,
Jeden drugiemu wciąż nią trąbi w uszy,
Gdzie indziej stronią urzędów publicznych, 
Niepewni swoich czy sił, czy przymiotów:
U ciebie każdy na najwyższe gotów;
W szystko wie, umie, wszystkiego dokaże! 
Byle miał głosy wyborców ulicznych!
Ciesz się więc, ciesz się, chełp się sama sobą, 
Ty tak cnotliwa, wierna i bogata!
Czy prawdę mówię — skutek to okaże.

Ateny, Sparta, te starego świata  
Prawodawczynie, cóż są obok z tobą,
Co tyle nowych praw tworzysz bez liku,
I tak je cienko przędziesz w twojej radzie,
Że coś zaledwo sprzędła w październiku,
Jak nić pajęcza rwie się w listopadzie. 
Przypomnij tylko, na twoje zaletę,
Ileś to razy zmieniła w tym czasie,
Prawa, zwyczaje, ubiór i monetę
Sam twój rząd nowym wciąż jest —- lub być

(zda się.
I jeśli jasno widzisz sama w sobie,
Zaprawdę jesteś jak ów bliski śmierci,
Co ulgi znaleść n ie może w chorobie 
W łożu  swera tylko miota się i wierci.



aby  przekazać tyle  h is to rycznych  pam iątek  K a ­
lisza, szperał, pracow ał w tej jedyn ie  nadziei, aby  
p rzys łużyć  się ziomkom.

Zresz tą  cicho u  nas i pusto, gdżie się podziała  
g łów na część mieszkańców Kalisza i jego  okolicy, 
n iepotrzebuję  mówić. A rystokrac ja  i demokracja , 
zdrow i i chorzy, za w łasne i za pożyczane pienią­
dze, cały a reopag  opuścił domowe s trzechy i udał 
się za  granicę. Niedobitk i Kaliskiego to w arzy ­
stwa, korzysta jąc  z p ięknych  dni, pe ryg rynu ją  
do N oskow a, głównego p u nk tu  zamiejskich sp a ­
cerów Kalisza.

Przyjem nej z ab aw y   Y.....ski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
S&epesze Telegraficzne.

L o n d y n  t> S  i  e r  p  n i  a.  (W  południe). Ce­
sarz  i Cesarzowa dziś z rana  o godzinie w pó ł do 
ósmej przybyli do Osborne eskortowani przez dw a  
paro  p ływ y wojenne francuzkie.

W czora j  tutejszy koniec liny telegraficznej zaa- 
t lautyckiej został w Valentia p rzy tw ierdzony i 
zapuszczenie jej na dno morza niezwłocznie zos ta ­
nie dopełnione.

W i e d e ń G S i e r p n i  a. (Wieczorem). Dzi­
siejsza Ostr. Corrrsp. zaw iera  telegraficzną wia­
dom ość z K onstan tynopo la  5 b. m. W edług  depe­
szy tej poseł francuzki pan Tliouvenel, w skutku  
odm ow y Su łtana  c o d o  odw ołan ia  kajm akana Mol- 
dawji pana  Vogorides, spuścić kazał flagę am bas- 
sad y  i zamierza za kilka dni odjechać. Su łtan  o- 
świadczył, że odniesie się piśmiennie do Cesarza 
franeuzkiego. Miano jeszcze jed n ak  nadzieję zała­
twienia tego nieporozumienia.

P a r  y  i  6 S  i  e r p  n i a. R ozp raw y  w p ro ­
cesie o sp isku  na życie Cesarza Napoleona rozpo­
częły się dziś o godzinie lOtej przed sąd em asy so w  
dep. Sekw any. Po  odczy tan iu  aktu  oskarżenia 
p rzys tąp iono  do przesłuchania trzech obecnych o- 
skarżonycli. T iba ld i t rw a  w systemie zaprzecza­
nia  wszystkiemu. Grilli i Barto lo tti  przeciwnie po­
w tarzają  zeznania uczynione w trakcie przygo to ­
wawczego śledztwa. (Pr. S t. A m .)

A M E R Y K A .
— H am bursk i  pa rop ływ  pocztowy Pelropolis 

p rzyw ióz ł  do Sou tham pton  wiadomości z Rio 2, 
z Pernam buco  10 lipca. K apitan  O sborn z f lo ty l­
l ą  paroplyw ów  przeznaczoną d o  C l u n  a  z ł o ż o n ą  
z IG s ta tków  zostających pod jego naczeluein do ­
wództw em , przybył szczęśliwie do Rio, i w dniu 
3 lipca zamierzał odp łynąć  do Jaw y .

W  Pernam buco panuje wielkie zamięszanie 
w sku tku  zam ordow ania  tamtejszego w ice-konsu­
la  angielskiego pana  T h o m as  Gallau. które  speł- 
n ionezosta ło  w dniu 8 lipca wieczorem. W ypadek  
ten otoczony je s t  dz iw ną tajemnicą. Znaczne w y ­
nagrodzenie  wyznaczone zostało za odkrycie s p ra ­
w cy  m orderstwa, a jeden  portugalczyk aresz to­
w an y  został ja k o  podejrzany o ten czyn zb ro ­
dniczy. (A'ette Pr. Ztg).

A N G  I ,  J  A
Londyn 5 S ierpnia . K ró low a wczoraj udała  się 

z Osborne do Portsm outh  obejrzyć gotowe do od- 
płym enia  do Iud ji  okrę ty  transportow e.

— Na wczorąjszem posiedzeniu Izby  niższej 
mianowani zostali członkowie kommissji k tóra  
n a  wniosek lo rd a  Jo h n  Russell ma rozpatrzyć  
ja k  dalece dałoby  zastosow ać się do przysię­
gi parlamentarnej w ydane  za panow ania  W il­
helm a IV go postanowienie parlam entowe ogólne 
co do przysięgi; komtnissję tę sk ładać  będą lo r ­
dowie Palm erston i John  Russell, sir G. Grey, pp. 
Disraeli, W a lp o le  i Packington. Następnie  roz­
trząsano  projekt p raw a o rozwodach. K ilkak ro t­
nie zapy tyw ano  lorda Palm erston, czy posiedze­
nia Izb będą jeszcze tak  d ługo trw ały  żeby ten 
w ażny  bill mógł być przeprow adzony ; na co p ie r ­
wszy minister odpowiedział, że posiedzenia trw ać  
będą  do końca świata, jeśli członkowie Izby nic 
lepszego niebędą robili prócz ciągłego zapy tyw ania  
k iedy nastąpi rozwiązanie parlamentu. Co do nie­
go samego ma on nadzieję przeprowadzenia  tego 
billu i gotów je s t  poświęcić mu inn is tw o nocy, 
tygodni, miesięcy i la t  nawet, g d yby  tego była  
potrzeba. Na to oświadczenie przyjęte z pow sze­
chnym  śmiechem nie było co odpowiedzieć i roz­
p ra w y  zostały  odroczone. Na zapytauie  pana 
W a rre n  czy rząd wie że Persja  w zbrania  się o p u ­
ścić Herat,  lord Palm erston odpowiedział, że d o ­
tą d  w tym  przedmiocie nie otrzymał żadnego d o ­
niesieniu.

—  Xiąże Cambridge ja k o  jeneralissym us armji 
wyjechał do obozu  A ldersho tt  d la  poczynienia

przygo tow ań  na p rzypadek  przybycia  Cesarza 
franeuzkiego. Z tam tąd  u d a  się do dvvoru do 
W indsor.

—  Pułk  54ty  p iechoty  odpłynie  dziś z P o r t ­
sm outh  do Iudji statkiem Lady Jocelyn:

—  Dziś po południu było posiedzenie rady  ga­
binetowej w urzędowem mieszkaniu lo rda  P a l ­
merston. Anszlagi kosztów  um undurow ania  mi­
licji. podane są na 2i)0,000 fst. Na tajne fundu­
sze zażądano w tym roku  32,000 fun. st.

(Sene Preussische Zeitung).
London 6 S ierpnia . Dzisiejszy numer Morning 

Post zawiera nas tępujący  a r ty k u ł :
Zmiana gabinetu  w K onstan tynopo lu  nie sp ro ­

wadziła wcale rozwiązania  dyp lom atycznych  t ru ­
dności. Nowi ministrowie zaproponowali p rzyzw a­
nia kajm akanów do Konstan tynopo la  dla odebrania  
od nich rachunku  względem w yborów  w Xięz- 
twach. P a n  Tliouvenel nie przyjął tej propozycji 
uważał j ą  za pogardliwe odrzucenie jego żądania  
i zagroził, że zaraz z innetni swemi kolegami opuści 
stolicę T urc ji  jeśli w ybory  nie zostaną  bezw aru n ­
kowo ogłoszone za nieważne. (Neue P r. Z/g).

C I i  I N  Y.
— Były guberna to r  K w angtungu , Pihkwei, u- 

rzędnik, k tóry  poprzednio przez długi czas zosta­
wał w tej prowincji, n iedawno przybyw szy  do P e ­
kinu i zaprezentowawszy sięCesarzowi,został przez 
niego na  nowo na d aw ny  swój urząd posłany. 
Pihkwei musiał w yjechać  ze stolicy udając  się 
na wyznaczoną posadę; ale ju ż  na połowie drogi, 
w Kingsi zatrzym ał się i pod pozorem słabości 
zdrow ia  posłał do Pekinu p rośbę  o dymissję. Jes t  
to przyjaciel cudzoziemców i dla tego naturalnie 
nie mógłby się pogodzić ze swoim naczelnikiem 
gubernatorem  Yeh. W  roku 1849 P ihkw ei był 
najwyższym urzędnikiem skarbow ym  w Kwang- 
tung.

—  W  prowincjach Czekiang i Kiangnan, sza ­
rańcze zrządziły straszne  spustoszenia, l lząd  w y ­
znaczył garniec ryżu, albo 40 kaseh za każdy funt 
szarańczy. W  skutku tego w okręgach  Sutszan i 
F ingkiang w ciągu tygodnia  zebrano 40,000 fun. 
(naszych 5G.000) szarańczy.

—  P a ro p ły w  Wampoa stoczył w początku czer­
wca kilka walk z czunkami korsarskiemi w za to ­
ce Mirs i zdobyw szy  cztery z nich odstaw ił je  
w dobrym  stanie, d o  IIong-K ong. K orsarze  s tan o ­
w i ą c y  z a ł o g ę  ty  eh s t a t k ó w  widząc n iepodobień­
stwo obronienia ich przeciw angbkom, umknęli na 
brzeg, ale tu ludność  przyjęła ich kij mi i l i te ra l­
nie pozabij da niemi. Bezwątpienia byli to ko r­
sarze z sąsieduich w ód  na k tórych  mieszkańcy 
brzegów o d d aw n a  polowali a teraz dostali ich 
w swoje ręce.

AV W ham poa  w szystk ie  p rzystan ie  zostały  zni­
szczone. ( \’eue Pr. Zeit.)

F  R  A N  C J A.
P ary i  5 Sierpnia. Cesarz i Cesarzowa w yjecha­

li dziś w południe z St. Cloud, ja k  to było zapo- 
wiedziąnem. Cesarzowi tow arzyszy ł lir. W a le w ­
ski, jenerałowie Rollin i F leury , a Cesarzowej h ra ­
bina W alew ska  i xiężna d’Essling wielka mistrzy­
ni dw oru . Pociąg Cesarski przybędzie  do I lav ru  
o trzy kw adranse  na piątą. Cesarstwo Iclnność 
za trzym ają  się tylko przez kw adrans  w Rouen, 
gdzie przyjm ą władze miejscowe na stacji kolei. 
Stacje Rouen i I lav ru ,  są  wspaniale  ozdobione. 
Pięćdziesiąt koni garnizonu Rouen, udało  się do 
I lav ru  z oddziałem strzelców j a k o  eskorta  Cesarska.

W y d an e  już  są  rozkazy co do pow ro tu  Cesar­
s tw a  Ic lnność na dzień lOty b. m. Cesarski po­
ciąg zabierze Cesarstwo Iclnność w Caen; w O sb o r­
ne, zate’in Cesarstwo Iclnność ja k  poprzednio  d o ­
nieśliśmy, zabaw ią  całe trzy  dni. Aby s ięzam knąć 
w tein ograniczeniu, Cesarz musiał odmówić pro- 
śbie izby handlowej w Rouen, aby  zwiedził r o b o ­
ty na niższej Sekwanie, j a k  równie prośbom  m ia­
s ta  Dieppe i innych, które spodziewały się go w i­
dzieć w powrocie, ponieważ pragnie być w s to li­
cy na kilka dni przed uroczystościami 15 sierpnia.

Oto niektóre autentyczne szczegóły względem 
tych  uroczystości:

P rogram  inauguracji Luvru, dopełniony zosta­
nie w dniu 14tym sierpnia.

Cesarz przybędzie  z -St. Cloud, i zostanie p rz y ­
ję ty  przez ministra stanu, a rch itek ta  L uvru  pana 
Lefuel i w szystk ich  a r ty s tów  i robo tn ików  z g ro ­
madzonych  w sa li Sianów, przygotow anej na tę 
okoliczność. T am  odbędzie  się rozdanie  medali i 
dyplom ów  artys tom  i robotnikom. W ieczorem  ko­
losalna uczta na placu około ogrodów , dla ro b o ­
tników i kontrmetró w.

Ognie sztuczne w dn iu  ló ty m  sierpnia, które

m iały  się odbyć  przed a rk a d ą  tryum fa lną  G w ia­
zdy, o d b ęd ą  się na T roeadero . G łówną figurą bę­
dzie kolosalny orze! s tojący na kuli św ia ta  z j>io- 
runam i w ręku. Ognisty  bukiet zakończy te ognie 
w ykonane  j a k  zwykle  przez p. Ruggieri.

—  A kt oskarżenia  o spisek na  życie Cesarza, 
ogłoszony ju ż  przez dzienniki, zajmuje p o w szech ­
n ą  uwagę. Dołączone są do niego rozmaite listy

1 przejęte na poczcie za rozkazem rządu, k tó ry  od  
daw na  ju ż  miał w  ręku w ątek tego sprzysięże- 
nia; listy te do tykaln ie  w ykazu ją  winę i wspól- 
nietwo w niej siedmiu oskarżonych, z k tórych  trzej 
znajdujący się  w rękach spraw iedliw ości w P a ry ­
żu. po długich przeczeniach zeznalijnakoniec prawie 
w zupełności rozmaite okoliczności w ykryte  w cią­
gu śledztwa, w ypiera jąc  się ty lko stanowczo za­
miaru zam ordow ania  Cesarza, bądź powołując się 
na dane  im instrukcje które  im nakazyw ały  pilno­
wać w okolicach Tuiłeries kiedy Cesarz wychodzi i 
wraca, bądź na postanowienie wewnętrzne niespeł­
nienia tego zbrodniczego czynu którego się podję­
li jedyn ie  d la  tego, żeby dostać pieniędzy k tórych  
bardzo  potrzebowali.  (Ind. Belge).

I N  D J  E.
Dziennik indyjski Lahore Gazette podaje  n a ­

stępujący opis miasta Delhi:
Miasto to je s t  opasane  wysokim jmurem zęba­

tym, szerokim rowem i spadzistemi okopami. T y l ­
ko przy bramie. Kaszemirskiej znajdują  się niejakie 
tegoczesne fortyfikacje. Miasto ma w przecięciu 
około 2 mil angielskich, a 7 do 8 mil obwodu. O d 
wschodu rnury jego  oblane rzeką Jum na. Pałac 
położeniem swojem panuje nad miastem i chociaż 
mury nie m ogą oprzeć się ciężkim działom, niepo­
dobna  jed n ak  zdobyć miasta bez wybicia wyłomu. 
P rz y  regularnym a taku  możnaby upadek  Delhi na 
godzinę obliczyć, przyczem naturalnie po trzebaby 
uwzględnić sposób obrony. Jeśli pow stańcy  o d ­
ważą się na bitwę za obrębem  miasta, w takim 
razie Delhi m ogłoby zostać od  jednego a taku  zdo- 
bytem. a le i  tak  w podobnych  p rzypadkach  anglicy 
musieliby się w ystaw ić  na s traszny  ogień ręcznej 
broni na ulicach miasta. W d rap an ie  się na mury, 
nie by łoby  taką  n iesłychaną trudnością , ale cóżby 
mogła choćby najdzielniejsza g a rs tk a  żołnierzy 
przeciw tak  ogromnemu morzu domów i ulicznym 
barykadom . T a k  więc pozostaje tutaj d w a  sposo­
by strategiczne opanow ania  miasta; albo od s trony 
rzeki, która  w tej porze roku mało ma w ody i k tó ­
rej piaszczyste brzegi bardzo dogodne są do u s ta ­
wienia baterji, przeciw sam em u pałacowi k tóry 
ztąd  możnaby. w gruzy  rozbić i opanow ać, albo 
przez tak iż a tak  na bramę Kaszemirską. T u  lewe 
skrzydło by łoby  zasłonione rzeką, po trzebaby naj­
przód  w bastjonie  a potem w północnej stronie pa­
łacu zrobić wyłom, a dopiero potem przystąp ić  do 
Szturmu, ponieważ obrońcom zbyw a na arty lerzy- 
staeh, przeto zapewnie będą oni się więcej spusz­
czali na swój ogień karab inow y  i podm inują  b ra ­
mę Kaszemirską, aby  anglikom ja k  można najwię­
cej zrządzić szkody i uzyskać czas do ucieczki. O 
silnym i system atycznym  oporze nie można ani 
myślić, d la  tego byłoby szaleństwem tysiące n a ra ­
żać, k iedy  można się spodziew ać mniejszą daleko 
s tra tą  dojść  do celu i dla tego bardzo chw alić  to 
uależy że jenera ł B arnard  postępuje  ostrożnie i roz­
tropnie. (.Veue Pr. Z/g).

—  Czytam y w Bombay Telegraph and Courier:
O d osta tn ich  naszych  doniesień, wielkie w y p a d ­

ki doszły  do naszej wiadomości. Delhi upadło  i 
przeszło 7000 pow stańców  wycięto. W  przecią­
gu między 8 i 12tyin dniem w którym  szturm zo­
sta ł przypuszczony, zapewnie miało miejsce bom­
bardow anie  miasta, rozporządzone przez jene ra ła  
Barnard. Jak  tylko wyłomy zostały zrobione w m u -  
raoh, miasto zostało zdobyte  szturmem. Nie ma­
my bliższych szczegółów, ale wnosić można że to 
była świetna sprawa. W ed ług  wiadomości o trzy ­
m anych z p ryw atnych  źródeł, pow stańcy  walczy­
li z uniesieniem rozpaczy, ulice zawalone były ich 
trupami i umier jąceini; trzymali się oni do osta ­
teczności.

Nędzne resztki ich sił, cofnęły się do pałacu, 
k tóry  tylko chwilowe mógł im dać schronienie. 
Sprow adzono działa, wybito  wyłom w murach, a 
zwyciężeni zostali przyjęci ostrzem bagnetów .—  
Rzeź była okropna, przeszło 7000 pow stańców  pa­
dło, ale główne siedlisko buntu  zostało  zdobyte i  
wkrótce usłyszym y o jego  najzupełniejszein p rzy ­
tłumieniu.

—  Z drugiej s trony  dzienniki angielskie og ła­
szają następującą  depeszę, k tó ra  zdaje się po tw ier­
dzać wiadomości podane przez Bombay Telegraph. 
P o d a ją  one tę  depeszę ja k o  pochodzącą  od  pułko-
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w n ik a  D o r a m i  i j a k o  p r z y s ła n ą  d r o g ą  przez  I n d o ­
re  r z ą d o w i  w B o m b ay :

»Mnmy tu  w ia d o m o ś c i  z. N eem uoh  z dn ia  22go
0 z d o b y c i u  D elh i  s z t u r m e m  w  d n i u  12tyin b. m. 
Ci z p o w s t a ń c ó w  k t ó r z y  n i e  p o l e g l i ,  Co fnę l i  s i ę  d o  
p a ł a c u .  t ln/ l  Helgi).

W I A D O M O Ś C I  Z W S C H O D U .
—  A d re s  n a s tęp u jące j  treści p rz e s ia n y  zos ta ł  

p rzez  w ie lk ą  l iczbę in o ld a w ia n  do k o n su ló w  e u ­
ro p e jsk ic h  r e z y d u ją c y c h  w  Jas.sy.

N ie p o w o d z en ie  ja k ieg o  r z ą d  d o z n a ł  w czora j ,  
d n ia  ID lipca ,  w w y b o ra c h  k la ssy  d u c h o w ie ń s tw a ,  
b y ło  m u pozo rem  do  ro zw in ię c ia  nocy  n a s tę ­
pnej i n a z a ju t rz  z r a n a  siły  zb ro jne j  k tó r a  n ad a ła  
n asze j  s to l icy  p o z ó r  ob lężonego  m ias ta .  O d d z ia ły  
ż a n d a r m ó w  z o s ta ły  p o s ta w io n o  na ro g ac h  u lic  i 
liczne p a t ro le  p rze b ieg a ły  m ias to  z wielkiem p o ­
dziw  i e n i e i n m ieszkańców :

T a  n ie zw y k ła  m a n ife s ta c ja  b y ła b y  przesz ła  nie- 
p o s t r z e ż o n a  w ca le  g d y b y  nie lo że miała miejsce 
w  sarn dzień w y b o ró w  k la ssy  w ięk szy c h  w ła ś c i ­
cieli z iem sk ich  i g d y b y  n ieza trw ażu ła  u m y s łó w  i 
n ie p o d a w a ła  naszy m  p rze c iw n ik o m  sp o so b n o śc i  
p od n ie s ie n ia  n o w y c h  s k a r g  i z a rz u tó w ,  p o m i­
m o d u c h a  p o r z ą d k u  ja k ie g o  m ie sz k ań cy  J a s s y ,  
pom im o oko lic zn y c h  za w ic h rz e ń  n ie p rz es taw a l i  
d a w a ć  d o tą d  ciągłe d o w o d y .

D la  tego  s ą d z im y  n aszy m  o b o w iąz k ie m  p a n ie  
k o u su lu ,  zw róc ić  u w a g ę  n a  ten  f a k t  i r e k la m o ­
w a ć  w łasnego  p ań sk ieg o  ś w ia d e c tw a  na k o rz y ść  
sp o k o jn o śe i  k tó ra  nie p rz e s ta ła  p a n o w a ć  w  s to l i ­
cy M ołdaw ji .

P ro te s tu je m y  energ iczn ie  p rzec iw  sy s tem o w i t e ­
raźn ie jszem u p rz y ję te m u  przez r z ą d  w chw ili  k ie­
d y  w łaśn ie  kraj po w in ie n  b y ł  u ż y w a ć  n a jz u p e ł ­
niejszej swobody ',  tu d z ież  p rze c iw  ś r o d k o m  m o ­
g ąc y m  n iepoko ić  u m y s ły  i u tw ie rd z ić  p rz e w ro tn e  
in sy n u a c je  n a s z y c h  p rze c iw n ik ó w ,  n ie p rz y jac ió ł  
p o r z ą d k u .

O p ró cz  tego k o n su lo w ie  o trzy m ali  p ro ś b ę  od  
cz łonków  d u c h o w ie ń s tw a ,  w  k tó re j  p o d p isa n i  
sk a rż ą  się, źe ich w ś r ó d  n o cy  ob u d z i l i  ż a n d a rm i 
a b y  ich z a p ro w a d z ić  n a  g łosow anie .

( Indrpendanee B etg t).
W  Ł  O C I I  Y .

Turyn 3 Sierpniu. Z eszłe j n o cy  b y ło  k i lk a  r e ­
wizji d o m o w y c h  w n aszem  mieście. P o l ic ja  ro z w i­
j a  zn a cz n ą  czy n n o ść  d la  o d k r y c ia  w sz y s tk ie g o  co 
może mieć zw ią ze k  z b l isk a  łu b  z d a le k a  z w y p a d ­
k am i w Genui.  A re s z to w a n o  j e d n e g o  w y c h o d ź c ę  
p o d o b n o  w encc jan ina .  W  A nkon ie ,  w L a g o  M ag-  
g io re  aresztowutno także  dw ie  o s o b y  u d a j ą c e  się 
do  k a n to n u  T essy n .

Z ap e w n ia ją ,  że p u b l ic zn e  r o z p r a w y  s ą d o w e  
w  p roeess ie  o sób  o s k a rż o n y c h  o u d z ia ł  w sp is k u  
p a ry z k im ,  ro zp o c zn ą  się  w  m ies iącu  w rz e śn iu  r. b.

J e g o  K r.  M ość  p r z y ją ł  dziś  z r a n a  d e p u ta c ję  
s a b a u d z k ą ,  k tó ra  p r z y b y ła  dz iś  z p o d z ię k o w a n ie m  
Je g o  K r.  Mości za  p r a w o  d e c y d u ją c e  p rz e k o p a n ie  
g ó ry  Cenis. T a  d e p u ta c ja  za razem  p ro s i ła  Je g o  
K r .  M ości,  a b y  rac zy ł  u d a ć  się  do  A-ix le s  B a in s ,  
n a  in a u g u ra c ję  no w eg o  z a k ła d u  k ą p ie lo w e g o  i d la  
p o łożen ia  p ie rw sz eg o  k am ien ia  p o d  n o w y  m o s t  n a  
R o d a n ie  p rz y  Calon. K ró l  p rzy ją ł  to  za p ro sze n ie
1 z a p e w n ia ją  że J e g o  K r.  M ość  u d a  się do  S a b a u -  
dji w d ru g ie j  p o ło w ie  b. m.

K w e s t j a  o rgan izac ji  X ię z tw  N a d d u n a js k ic h ,  nie 
m a ło  s p r a w i ła  k ło p o tu  d y p lo m a c j i  eu rope jsk ie j .  
R z ą d  p iem onck i  p o d z ie la  j a k  w ia d o m o  w id o k i  r z ą ­
d u  fra ncuzk iego  co do  p o łą cz en ia  X ięz tw .  I n s t r u k ­
cje d an e  j e n e ra ło w i  D u r a n d o  m in is tro w i s a rd y ń -  
sk ie m u  w K o n s ta n ty n o p o lu  i k a w a le ro w i  R enzi 
k o m is sa rz o w i  w X ię z tw a e h ,  są  zupe łn ie  w ty m  d u ­
chu . R z ą d  p ie m o n ck i  za tem  n ie  m ógł p o z o s ta ć  o- 
b o ję tn y m  n a  o s ta tn ie  ś ro d k i  p rze d s ięw z ię te  przez  
P o r t ę  w p rzedm ioc ie  w y b o r ó w  w  M o łd a w ji ,  i re ­
p re z e n ta n t  j e g o  w  K o n s ta n ty n o p o lu  m us ia ł  p r z y ­
s tą p ić  do  p ro tes tac j i  u c z y n io n y c h  p rzez  r e p re z e n ­
ta n tó w  in n y c h  m o c a rs tw .

—  L is ty  z R z y m u  i R om anji  d o n o szą ,  źe k a r d y n a ł  
A ntonel l i  w y s ła ł  do  g o n fa lo n je ró w  (merów) w s z y ­
s tk ich  gm in p a ń s tw a  cy rk u la rz ,  w  k tó ry m  z a b r a ­
n ia  im p rz y jm o w a n ia  n a  p rzy sz ło ść  ja k ic h k o lw ie k  
a d r e s s ó w  ty c z ą c y c h  się re fo rm  p o l i ty c z n y c h  i a d ­
m in is t ra c y jn y c h  k ra ju .  H r a b ia  G a v a r in i ,  m er  z F o r -  
li, o p ie ra jąc  s ię  na  ty m  o k ó ln ik u ,  o d m ó w i ł  p r z y ję ­
cia a d r e s s u  zn a k o m ito śc i  te g o  m ias ta ,  u łożonego  
na  w z ó r  ty c h  jakie p o d a n e  b y ły  p rzez  m ie sz k a ń ­
c ó w  B o lo n j i ,R a v e n n y ,  F e r r a r y  i in n y c h  m ia s t  w le -  
g ac jach .

Co się tyczy  in n y c h  m ias t ,  ok ó ln ik  k a r d y n a ła  
A ntonel l i  pvzvbv l z a p ó źn o .  bo  m prow ie  odeb ra l i

j u ż  a d r e s s y  w  m ow ie  będ ą ce ,  i pnpipź p r z y ją ł  je  
w  fo rm ie  pou fne j.  Z re s z tą  o p in ją  p o w sz e c h n ą  
w' p u p s tw a c h  k o śc ie ln y ch ,  a n a d to  d o d a m y ,  o p i­
n ją  na nieszczęście z a n a d to  u z a s a d n io n ą  je s t ,  że 
r z ą d  n iezw róc i ż a d n e g o  w zg lę d u  na  życzen ia  o b ­
j a w i o n e  w ty c h  o d e z w a c h  i że P a p ie ż  p o w ró c i  d o  

: R z y m u  w p rz y sz ły m  miesiącu, 
i M a m y  p rzed  oczam i a d r e s s y  izb h a n d l o w y c h  , 

uczn i u n iw s y te tu  i k o rp o ra c j i  rzemieślniczej w Bo- 
lonji .  T e  a d r e s s y  o d z n a c z a ją  się  u m ia rk o w a n ie m ,  
i p e łn ą  u sz a n o w a n ia  o tw a r to śc ią ,  z j a k ą  p r z e d s ta ­
w ia ją  zły s tan  k ra ju ,  i p r o s z ą  m o n a rc h y  o ś ro d k i  
z a r a d c z e. {Intl. Brlirt).

J E S Z C Z E  S p1 ? I w I 7 t E S T ^ ^ T ~
ś. p. K O N S T A N T E G O  Ś  W I D Z IN S K I E G O .
Z da lszem i w zajem nem i ż ą d a n ia m i  s t r o n y  o d ­

da lone ,  i t a k  m a rg ra b ia  ż ą d a ł  nie d o p u sz c z e n ia  
sk a rg i  L u d w ik a  S w id z iń sk ie g o  z p rz y c z y n y ,  iż on  
w y k o n a ł  te s ta m e n t  p rz y jm u ją c  le g a t  z a p e w n io n y  
m u w kw ocie  rs  4 5 0 0  ,.j e ś l i  u dz ia ł  ten p rz y jm u je  
bez sz em ran ia  i p rz y c h y l i  s ię  czynn ie  do  u r z ą d z e ­
n ia  m a ją tk u  na cel o z n a c z o n y 1 (w y ra z y  t e s ta m e n ­
tu) a dale j  n a w e t  d o m a g a ł  się m a rg ra b ia  na p o d ­
s ta w ie  art .  l i  40, 955  i 952 k o d .c y w .  fr. u n ie w a ż ­
nienia tego lega tu  i n a k a z a n ia  L u d w ik o w i  S w i-  
dz iń sk iem u  z w r o tu  rs .  370  j a k o  w ar to śc i  p o b r a ­
n y c h  ze s p a d k u  ru ch o m o śc i ,  z p rz y c z y n y  nie w y ­
ko n a n ia  w yż p o w o łan e g o  w a ru n k u .  S ą d  a p p e i la -  
ey jn y  u zn a ł  w szakże  że p rzy jęc ie  z a p isu  tego  i 
p o k w i to w a n ie  z je g o  o d b io ru ,  n ie s ta n o w i  w y k o -  
k o n a n ia  te s ta m e n tu  o ja k iem  je s t  m o w a  w  art. 
1330  kod . eyw . fr. i nie może b y ć  p o c z y ta n e  za 
zrzeczenie  się p r a w  do  s p a d k u  “łu b  sk a rg i  n a  t e ­
s tam en t,  te m b ard z ie j  k ie d y  z rzeczen ia  tego  p o ­
k w i to w a n ie  w cale  nie obejm uje ,  ,,że k ie d y  le g a t  
t a k o w y  na k o rz y ść  L u d w ik a  S w id z iń sk ieg o  w y ­
k o n a n y m  zos ta ł ,  k ied y  n iespe łn ien ie  tego w a r u n ­
k u  w y ra źn e m  zas trzeżen iem  un iew ażn ien ie  le g a tu  
n iezos ta ło  ob o s trzo n e m ,  k ie d y  n a k o n ie e  o sn o w ą  
a k tu  p rz e d  re jen tem  B r y n d z ą  z d. 29  M a ja  (10 
C zerw ca)  1857 r. p o tw ie rd z a  o s ta łe j  in tencji  L u ­
d w ik a  S w id z iń sk ieg o ,  acz nie w  d r o d z e  o zn a cz o ­
nej p rze z  te s ta to ra  u t r z y m a n ia  celów  w te s ta m e n ­
cie p r o ś b ą  w sk a z a n y c h ,  n ie  m a p rz e to  p ra w n e j  
z a s a d y  do  o b a len ia  le g a tu ."

L u d w ik  S w id z iń sk i  zaś ż ą d a ł  z o b o w ią z a n ia  m a r ­
g rab ie g o  do  z łożenia  k o d y e y l lu  do  te s ta m en tu ,  o- 
r az  l i s tu  z d. 20 L ip c a  1855 r. przez  m a rg ra b ie g o  
do  t e s ta to ra  p isanego , k tó ry m  ja k o b y  z o b o w ią z a ć  
się  m ia ł do  p rz y  jęcia te s ta m en tu ,  p o n ie w a ż  j e d n a k  
ż ą d a n ie  to  w e d łu g  u z n a n ia  s ą d u  ap p e l la cy jn eg o ,  
s ta n o w i o d rę b n e  p o w ó d z tw o ,  w  tej in s ty tu c j i  nie 
w n o szo n e ,  bez w c h o d z e n ia  p rze to  w w a r to ś ć  ty c h  
pism, s ą d  o d es ła ł  j e  do  oddzie lne j  d rog i,  K o sz ta  
z a są d z o n e  w  ilości rs.  243  p rz y z n a n e  zos ta ły  m a r ­
g rab ie m u  od  T y t u s a  S w id z iń sk ieg o  i Izabell i  K o ­
chanow sk ie j .

T y le  o k w e s t ja c h  p ra w n y c h  i o w y ro k u  w  roz-  
s t rzy g n ien iu  ich  w y d a n y m ,  o w y k o n a n iu  zaś  ż y ­
czenia  S w id z iń sk ieg o ,  ty le  ogół ca ły  o b c h o d z ą c e ­
go, sam  m a rg r a b ia  w  u s tn e m  p rz y m ó w ie n iu  n a  
po s ie d ze n iu  s ą d u  ap p e l la cy jn eg o  z d. 7 (19) Czer­
w c a  r. b. pow iedz ia ł:  „ź e  u czyn ił  j u ż  k ro k i  w s tę ­
pne  ta k  p o d  w zg lędem  p o z w o le n ia  w ła d z y ,  n a  
p rzy łączen ie  do  o rd y n ac j i  zb io ró w  i m a ją tku ,  j a ­
k o  też p o d  w zg lę d em  n a b y c ia  g m a c h u  w  W a r s z a ­
wie, lecz że pi-oces pp. S w id z iń sk ic h  za ch o d o m  
ty m  ta m ę  po łoży ły ,  nie m ożna  bow iem  by ło  d z ia ­
łać  na  d r o d z e  u rz ę d o w e j  o wcie lenie do  o r d y n a ­
cji m a ją tk u  w sp o rz e  będącego ,  ani też p o s ia d a ją c  
ty m c z a s o w y  ty tu ł  a d m in is t r a to ra  n a b y w a ć  n ie ru ­
chom ośc i .  zam ien iać  j e  lu b  p o z b y w a ć ;  gdz ie  zaś  
zb io ry  po  S w id z iń sk im  um ie sz czo n e  zo s ta n ą ,  czy  
w  W a r s z a w ie  czego w ra z  z te s ta to re m  w sz y s c y  
na jb a rd z ie j  p ra g n ą ,  czy  w K ra k o w ie  gdz ie  u m ie ­
śc ić  j e  by ło  u a jd aw n ie jsze m  S w id z iń sk ie g o  ż y c z e ­
niem, czy  w S u lg o s to w ie  gdz ie  się o ne  te ra z  z n a j­
d u ją ,  czy w P iń cz o w ie ,  k tó r e g o  o d z y s k a n ie  p ie r ­
w sz ą  m yś l S w id z iń sk iem u  p o łą cz en ia  z o rd y n s e ją  

j M y sz k o w sk ic h  m a ją tk u  i z b io ró w  s w o ic h  p o d a -  
‘ 3o.“ P y ta n i a  te o d w r a c a  m a rg r a b ia  do  pp .  S w i ­

d z iń sk ic h  , . jak  d ługo  p rz e w le k a ć  je szc ze  b ę d ą s p o -  
r y  w y to cz o n e ,  i z ja k iem i n o w em i p o  p rz e g ra n iu  
te ra źn ie jsz y ch  w y s tą p ią ,  sam  zaś  z tego  t łó m ac zy ć  
się nie m a  o b o w iąz k u ,  a  n a w e t  i g d y b y  chc ia ł  o d ­
pow iedz ieć ,  dzisia j n ie m oże ,"  k o ń c z y  zaś  m a r g r a ­
b ia  temi w yrazam i:  ,.Z ap is  S w id z iń sk ieg o  b y t  o- 
s ta tn im  czynem  p u b l ic z n y m  cn o t l iw eg o  je g o  p r a ­
cow itego  ży w o ta ,  o b r o n a  tego  zap isu ,  będz ie  m o ­
im za pew ne  o s ta tn im ."

W  p r z y p i s k u  do tej m o w y  d ru k o w a n e j  u O r ­

g e lb ra n d a ,  p. Z. W .  za  lek k o  m oże w y ra ż a  się o 
op in ji  pub l iczne j ,  k tó re j  n ie s te ty  w s z y s c y  ró w n io  
w y so k o  j a k  n isko  s to ją c y  u le g ać  m usim y,  z b y t  
ży w o  może w y ra ż a  się o opinji  g azec ia rsk ię j .  a le  
za to ja sno  i dob itn ie  W y k ry w a  u s te rk i  i n ie d o k ła ­
dnośc i  u k ł a d u  m iędzy  pp .  Swid /.ińsk iem i z a w a r ­
tego. w celu  o d d a n ia  n a  u ży tek  p u b lic zn y  zb io ró w  
g d y b y  im p rz y s ą d z o n e  z o s ta ły ,  m ianow icie  też 
w y k az u je  szczupłość  fu n d u sz u  15.000 zł. jako p r o ­
cen tu  o d  sz a c u n k u  d ó b r  S u lg o s to w a ,  te s tam en tem  
n a  rs .  45 000  u s ta n o w io n e g o ,  a na  u t r z y m a n ie  
z b io ró w  ś. p. K o n s ta n te g o  S w id z  ń sk iego  p rze zn a ­
czonego ,  k tó r a  to su m m a  p o d łu g  rzeczonego  u- 
k ła d u  le d w ie  d o p ie ro  za  la t  10, to  j e s t  po  um orze­
niu d łu g u  T o w a r z y s t w a  k re d y to w e g o  na .Sulgosto­
wie w ca łośc i na p o t r z e b y  t e  o b r ó e o n ą b y  zos ta ła ,  
k ie d y  w y d a te k  ten p o d łu g  p rzy b l iżo n eg o  ty lk o  
w y liczen ia  p. A n to n ie g o  Z y g m u n ta  Helcia  z K r a ­
k o w a  i p. Z. W .,  na jm nie j zł. 18 ,666  gr. 20  rocz­
nie w ynies ie .  P o  te j p rz e m o w ie  m a rg rab ieg o ,  o 
d o b r y c h  j e g o  c h ę c i a c h  co do  w y k o n a n ia  p ro śb y .  
S w id z iń sk ieg o  n ie g o d z i  się  w ą tp ić ,  a  p r a g n ą ć  t y l ­
ko  w y p a d a  n a jśp ie w n ie jsz eg o  za ła tw ien ia  s p o r ó w  
b ą d ź  w S enac ie  R z ą d z ą c y m , b ąd ź  na  d ro d z e  p o ­
lu b o w n e j ,  a b y  n ic  j u ż  nie s ta ło  n a  p rzeszkoodz ie  
tv m  s z la c h e tn y m  zam iarom . Z. Z.

D O N I E S I E N I A .
S Ą D  K O N S Y S T G R Z A  POD LA S KI EGO-

Na powództwo pani Józefy z Dębskich Wojtkiewicz, 
zapoz.ywaniniejszein po raz drugi pana Józefa Wojt­
kiewicza, byłego dziedzica wsi Sętki w powiecie Łuko­
wskim, męża powódki, obecnie z miejsca pobytu i za­
mieszkania niewiadomego, aby w sprawie o rozłącze­
nie eo do stołu i łoża ze swą żoną, w sądzie konsysto- 
rza podlaskiego agitującej się, w Janowie podlaskiem 
posiedzenia swoje odbywającym, niezawodnie na dzień 
dziesiąty Września roku bieżącego osobiście lub przez 
pełnomocnika stawił się pod skutkami z.aoczno.śei. — 
Janów dnia 25 lipca 1857 r. -—- Xiadz Józef  Krasuski, 
pisarz sądu konsystorza podlaskiego. (Nr 312.— 2.)

O G Ł O ­ S Z E N I E

o t l

ZARZĄDU ŻEGLUGI PAROWEJ.
Z  p o w o d u  n a d e r  n isk iego  s ta n u  w o d y  n a  W i ­

śle, o raz  ob ró ce n ia  się n u r tu  tej rzeki na kamienie, 
żeg luga  p a r o w a  p a s sa ż e r sk a  ta k  n a  do lne j  j a k  i 
na gó rne j  W iś le  w s t r z y m a n ą  z o s ta ła  aż d o  p rzy -  
b o ru  w iększe j w o d y ,  o czem pub lic zn o ść  w s w o ­
im czasie u w ia d o m io n ą  zos tan ie .  (N r  337. —  1.)

PRZYJECHAŁ! DO WARSZAWV WYJECHALI Z WARSZAWY.
Brzozowski Konrad ob. Tajny radca  senator <Eu- 

•i Wylezina nr  414, Do- bieński do Szczekocin, An-
maradzki Aug. ob. z Łą- drychiewicz August oh.
czewa nr 584, Droszewski do Słupska, Komierowski
Stan. ob .  z Rawy nr 584, Konst. ob. do Radzymina,
Łempicki Faustyn ob. z Za- Lasocki Aug. ob. do Czar-
lesia n r  585, Miernowski nowa, Mrozowski Ludwik
Ign. ob. z Jeżowej woli ob. do Grodna, Mriiewski
nr 2668, Orpiszewski Kon- Witold ob. do Kutna, Po-
stanty ob. z Cycliry nr lubiński W itold  ob. do g.
584, Staszewski Felix ob. Grodzieńskiej , Sędzimir
z Misze wa nr 603, Słupe- Jul. ob. do Szlubowa,
cki Alex. ob. z Cesarstwa Skulski Henryk ob. do Ka
n r2 6 7 3 ,  StojanowskiAure- mionny, Woroniech  Jere-
li ob. zgub. Grodzieńskiej mjasz xiąże do Huszlewa,
nr 625, Bieńkowski Felicjan Zamoyski Jan lir. do Ka-
ob. z Poznania nr 557, niicńca Podolskiego, Gro-
Dylewski Marjan oby. ze dzięki Leop. ob. do Kra-
Lwowa nr  2403, Okulski kowa, Krzywoszewski Do-
Ign. ob. z Karlsbad nr  minik ob. do Wiednia,
625, Strzclbicki Stefan do- Łaszewski Leon obyw. do
k tó r  z Krakowa nr 601, Gdańska, Miaskowska Ju-
Tyszkiewiez Karol obyw. lja żona radcy stanu do
z Frankfurtu nad Menem Dieppe, Różycka  Joanna
nr 613. ob. do Krakowa.

—  Wczoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osób 414, wyjechało 345.

T E A T R  W I E L K I .  J u t r o :  Narcyz.

COD ZI E N N I E  W I E L K A  W Y S T A W A

C Y K S . O R A M Y  -
ostatniej wojny Krymskiej, oraz wielu innych artysty­
cznych widoków, na placu Krasińskich, wprost ulicy 
Miodowej. (Nr 336— 2).

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a j m u j e  o p t ;  k P i k ,  u lica  
IMindnwn N e r  4 7 9 .  '
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